
Cena 10 groszy.

мяв МНВ МВ вк

8 ІВІВ'М SS & fc MSIS jBbdSE» № ’ 1vś «b&SSä ; • . c„ y.Ś iSr '® W ІЫУ I8äW ww w

Pismo narodowe rzymsko-katolickie dla Ludu, poświęcone sprawom wsi polskiej.

Aknnamńnt przy odbiorze w eksped.MDOnameni mieś. zł. 0,85 kwart.Zt 2,55, 
z dost poczt, wł. koszt, manip. „ 1,04 „ M 3,12,
pod opaską w Polsce - * • „ 1,00 M „ 3,00,
w agenturach 0,95 „ „ 2,85.

Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę.

Adres Redakcji i Administracji: Torun, 
św. Katarzyny 4. Telef.: 57, 300 i 888.

Konto czekowe P. K. O. 200 695.

Przyimuh wszystkie Biura 
W g lODZvCri IQ Reklamowe po cenach ory­
ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-łamowej 5 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro­
nie 4-łamowej 10 gr. Przy powtórzeniach rabat
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Monarchizm.
Od kilku miesięcy rzuca się w spo­

łeczeństwo coraz częściej i śmielej no­
we hasło: Otóż sejm i senat nie stoją 
na wysokości zadania. Prezydent zaś 
niema odpowiedniej władzy, by ukrócić 
swawolę sejmu i administracji i usu­
nąć bezład w prawodawstwie. W kra­
ju jest więc źle. Ale na szczęście jest 
środek, który wszystkiemu złemu za­
radzić !) Środkiem tym — idea monar- 
chistyczna. Gdy król na tronie Polski 
zasiądzie, wróci nie tylko praworząd­
ność, dobrobyt i wszelkie dalsze szczę- 
śde(?)

Od miasta do miasta a nawet od 
sioła do sioła idzie już dziś ta radosna 
wieść. A wobec tego, że rzeczywiście 
ani sejm ani senat a nawet i prezydent 
nie stoją na wysokości swego zadania 
— a w opinji publicznej stoją oni je­
szcze niżej — więc nie dziw, że i wiel­
cy i maluczcy słuchają tej wieści u- 
chem chętnem. Bo czemużby za króla 
nie miała wreszcie ustać ta nędza, 
zwłaszcza jeśli obecnie już ani nawet 
porządnej pożyczki zagranicznej otrzy­
mać nie można? A z pomiędzy rzeszy 
słuchającej jest sporo nie tylko takich, 
co w te wieści wierzą, ale jest pomię­
dzy nimi także wielu takich, co pra­
wie że całą siłą woli — chcą(!) w to 
także uwierzyć.

Bo rzeczywiście: Czyż nie dość już 
pognębione rolnictwo, rzemiosło, prze­
mysł, handel, stan urzędniczy i robot­
niczy! Można by się tylko o to sprze­
czać, kto więcej już ucierpiał, ale u- 
cierpieć ucierpieli już chyba wszyscy 
całkiem dostatecznie.

Ale tak słuszne, jak są powyższe 
żale, sprawy monarchji one jeszcze nie 
wyczerpują. Zagadnienie to jest po­
ważniejsze, niż »się ono przedstawia 
przy pierwszem — powiedzmy agita- 
cyjnem wrażeniu. Monarchizm jest już 
doświadczoną formą rządzenia i ma 
już nawet większą historję, niż wszy­
stkie rzeczpospolite razem wzięte. Ale 
dlatego ma on także wiele kart nie 
tylko chlubnych ale także bardzo smu­
tnych. A mianowicie mówi jego his- 
torja, że byli królowie dobrzy, spra­
wiedliwi, waleczni i święci, ale byli 
także królowie źli, okrutni i bezbożni 
a o wielu mówią, że byli także ciemięz­
cami ludu. I mniej więcej podobnie 
było w Polsce. Mieliśmy królów do­
brych i złych, aczkolwiek nigdy nie 
mieliśmy królów, coby lud wyraźnie 
ciemiężył^ Kazimierz Wielki był na­
wet przyjacielem ludu. Nazwano go 
dlatego królem chłopków. Ale pod 
wpływem swego otoczenia zobowiązał 
się już Zygmunt Stary (r. 1517) spraw 
chłopów z szlachtą nie rozsądzać, czyli 
dopuścił do tego, że odtąd bezkarnie 
mogła szlachta nakładać nietylko co­
raz większą pańszczeznę1 i mogła tak­
że pod wielu innymi względami gnę­
bić chłopów, ufna oczywiście w to, że 
sądy szlacheckie jej za to przecież nie 
zasądzą.

Nie na dziś oczywiście obawy, by 
w równej mierze owładnęła tronem je­
dna tylko warstwa. I nie chcemy też 
dlatego podkreślać tego momentu, że 
w gnicie rzeczy myślą nietkórzy orę­
downicy monarchizmu tylko o tern, 
by właśnie stanąć znowu pomiędzy 
tronem a ludem i nietylko utrącić re­
formę rolną, ale — o ile możności — 
wprowadzić także średniowieczny sy­
stem podatkowy. A ponieważ w taki 
powrót stosunków nie wierzymy, nie 
twierdzimy także, że w tem leży naj­
większa słabość monarchizmu. Naj­

większa słabość monarcłiizmu leży bo­
wiem w tem, że ogłasza się go jako 
środek cudowny, który — jakoby sam 
z siebie miał przcynieść zbawienie. 1 co 
gorsze: Że zaniedbuje się przytem pod 
kreślanie tych momentów, które są 
treścią życia państwowego. A więc war 
tości pracy i dobrej organizacji, podno 
szenia oświaty i podnoszenia etyczne­
go poziomu społeczeństwa. Jeśli tej tre 
ści się w społeczeństwo nie wleje pra­
cą wytrwałą i systematyczną, to mona 
rchja, która jest przecież tylko formą 
rządzenia — pozostanie formą bez tre­
ści i przeminie szybko.

Rozbudowa wartości moralnych na­
rodu, pogłębianie jego obywatelskich 
cnót, jest wszakże rzeczą trudną i mo­
zolną. Ta droga wymaga czasu. Ale 
ta droga jest za to najpewniejszą drogą 
rozwoju i dobrobytu. Jest bowiem pe­
wniejszą niż obiecanki. Królestwo

Zwłoki śp. arcybiskupa Cieplaka 
w Warszawie.

Dziś o godz. 4 po południu odbyła się 
uroczysta eksportacja zwłok śp. ks. arcy­
biskupa Cieplaka z kościoła św. Piotra i 
Pawła na dworzec miejski. Eksportację 
poprzedziły egzekwje i odśpiewane 
pieśni przez licznie zebrany kler z dostoj­
nikami Kościoła ks. kardynałem Rakow­
skim, ks. arcybiskupem Roppem i ks. bis­
kupem Gallem na czele. Kondukt pogrze­
bowy rozpoczął się w połowie ul. Marszał­
kowskiej, gdzie kolejno ustawione były ze 
sztandarami grupy młodzieży szkolnej, 
stowarzyszeń społecznych, organizacyj ko­
ścielnych, oddział policji z orkiestrą, od­

Zamieszanie w Lidze Narodów.
Bezprzykładna zuchwałość niemiecka. — Szwecja przeciw Polsce. 
Brazylja, Hiszpanja przeciw Niemcom — grożą wystąpieniem z Ligi.

W Lidze Narodów panuje na tle przy­
jęcia Niemiec do Rady Ligi i oporu tych­
że, przeciw przyznaniu Polsce miejsca w 
Radzie wielkie zamieszanie.

Szwecja oświadczyła, że głosować 
będzie przeciw rozszerzeniu Rady. Bra 
zylja grozi, że głosować będzie przeciw 
wstąpieniu Niemiec do Rady, o ile sa­
ma nie otrzyma miejsca stałego. Hisz­
panja grozi, że wystąpi z Ligi, o ile 
nie otrzyma satysfakcji. Niemcy zapew 
niają, że wyjadą z Genewy o ileby Ra­
dę Ligi rozszerzono w marcu. Brazylja 
motywuje swoje veto: gdy obiecywała 
że nie będzie przeciwną wstąpieniu 
Niemiec do Rady nie przypuszczała, 
że Rzesza nie należąc jeszcze do Ligi, 
sprzeciwi się kandydaturze postawio­
nej w '1924 roku i nie chce być tak na­
iwną, by głosować za Niemcami na to, 
by ci sprzeciwili się jej kandydaturze. 
W podobny sposób rozumuje Hiszpa­
nja, dowodząc, iż sytuacja uległa ta­
kiej zmianie, że musi cofnąć przyrze­
czenia dane Niemcom. Stwierdzić też 
należy, że zobowiązania członków Ra­
dy, poparcia kandydatury Niemiec do 
Rady nie są tak stanowcze jak ogól­
nie się przypuszcza i nie są jedno­
brzmiące.

Wszystko przeciw Niemcom.
„Danziger Ztg.“ podaje następujące 

doniesienie o wydarzeniach, jakie roze 
grały się w ubiegł, tygodniu w Ge­
newie. Na czoło wszystkich 
zagadnień wysunęło się żądanie Bra- 
zylji. Delegat Brazylji nie ukrywał wca 
le następstw, jakie zamierza wysnuć 
z faktu nieuwzględnienia jej żądań. 
Charakterystyczną w tym względzie 
była wizyta delegata bra­
zylijskiego u delegacji niemieckiej. De 
legat brazylijski nie złożył żadnego oś­

rzymskie bowiem padło, ale państwo 
rzymskie się rozwinęło do potężnego 
imperjum, bo rzymska republika opar­
ła się na obywatelskich cnotach Rzy- 
mżana, na słyńnej virtus Romana. Gdy 
te cnoty upadły, to nie pomogła państ­
wu nawet cesarska korona.

Może być, że taka praca obywatels­
ka myśfica o całem społeczeństwie jest 
dla wieii monarchistów za trudną. Mo 
że być, śc oni jej nawet nie chcą.

Ale w takim razie niech nie udawa- 
ją zbawców narodu niech nie odwracają 
społeczeństwa od ważniejszych zagad­
nień i niech nie nadużywają hasła, 
które w dodatku sprzeczne jest z kon­
stytucją. Tem mniej, ponieważ w obec­
nych warunkach bezrobocia i gospo­
darczego zastoju i złych stosunków 
skarbowych zamiast na króla bodaj czy 
nas stać nawet na królika. K.

dział szwoleżerów, oddział 36 pp. i delega­
cje zrzeszeń, za któremi w dwóch szere­
gach kroczyło duchowieństwo zakonne i 
świeckie* z ks. arcybiskupem Roppem na 
czele. Za trumną podążała rodzina zmar­
łego arcybiskupa, przedstawiciele sejmu i 
senatu, rządu i władz miejskich oraz nie­
zliczone rzesze publiczności. Po wejściu 
do rampy dworcowej zwłoki śp. ks. arcy­
biskupa Cieplaka złożono do pięknie przy­
branego wagonu. Pogrzeb śp. ks. arcybi­
skupa Cieplaka w Wilnie w tamtejszej ka­
tedrze odbędzie się dn. 16 hm.

wiadczenia w sprawie ewentualnego 
veta delegacji brazylijskiej, wspomniał 
tylko fakt, że w r. 1924 przekształcenie 
niestałego miejsca Hiszpanji w Radzie 
Ligi Narodów na miejsce stałe zostało 
udaremnione skutkiem veta Portugalji 

To charakterystyczne przypomnie­
nie — zaznacza korespondent „Danzi­
ger Ztg.“ — ma formę nieukrywanej 
groźby. Według dalszych doniesień pis 
ma, energiczne stanowisko miały za­
jąć również i Włochy.

Drugi delegat włoski Grandi miał 
oświadczyć, że Włochy w pewnych 
warunkach czułyby się zmuszone gło­
sować przeciwko przyznaniu Niemcom 
miejsca w Radzie Ligi Narodów. Argu 
mentem wysuwanym przez delegata 
włoskiego są wyniki nie zadowalające 
Włoch z powodu sprzęci wdania się żą­
daniom Polski.

O głos Szwecji.
Najpodlej zachowują się pobratymiec 

Niemców. Szwecja, która występuje prze­
ciw Polsce. -

Jak do „Matin“ donoszą z Genewy, 
Yanderwelde i Albert Thomas po roz­
mowie z delegatem szwedzkim Unde- 
nem zwrócili się telegraficznie do 
szwedzkiego premjera, by zmienił in­
strukcje, udzielone ministrowi Unde- 
nowi w celu umożliwienia mu głoso­
wania za wnioskiem Rady Ligi w spra 
wie stałego miejsca w Radzie dla Polski.

W niedzielę nie odbyło się zebranie 
Rady Ligi, gdyż odwołał je Yander­
welde. Natomiast toczyły się rokowa­
nia pom. poszczególnymi delegatami. 
Trwały one do późnej nocy. Briand 
przyjął naostatku Skrzyńskiego. W 
rozmowie Stresemańh był oświadczył 
Briandowi że Niemcy zgodzą się na 

wejście Polski do Rady, ale sprzeci­
wiają się temu obecnie, gdyż społe­
czeństwo niem. nato nie jest przygo­
towane. Briand natomiast wskazał na 
nastroje społeczeństwa polskiego, któ­
re domaga się natychmiast miejsca, 
i stwierdził, że oba państwa muszą 
wejść równocześnie. Albo więc Polska 
otrzyma miejsce niestałe a Niemcy 
stałe, albo decyzja będzie odłożona do 
czerwca lub września.

Jak słychać, Rada rozważa projekt 
wprowadzenia 3-letniego urzędowania 
dla niestałych członków Rady Ligi 
Narodów.. Ponieważ Szwecja już nale­
ży przeszło 3 lata do Rady, musiałaby 
wystąpić. Jej miejsce zajęłaby Polska.

Stanowisko Francji.
Genewski korespondent „Petit Parisien* 

pisze, że Luther i Stresemann przekonali 
się, iż ich nieprzejednane stanowisko wy­
wołało na większości zgromadzenia Ligi 
przykre wrażenie. Odpowiedzialność poli­
tyków niemieckich zwiększyła się w dniu 
wczorajszym jeszcze bardziej, gdy przeciw­
stawili się oni spontanicznej propozycji 
niektórych państw zrzeczenia się miejsca 
z wyboru na rzecz Polski. Według spra­
wozdawcy „Echo de Paris“ Briand zajął 
wczoraj wieczorem następujące stanowi­
sko: Jeżeli do wtorku nie będzie osiągnię­
ty kompromis, to cała sprawa przedsta­
wiona zostanie ogólnemu zgromadzeniu 
Ligi i Francja, odzyskawszy swobodę dzia­
łania, zgłosi rezolucję, wyrażającą formal­
ne veto przeciwko kandydaturze Niemiec 
do Rady. Korespondent „Matina“ pisze: 
Jeżeli Rzesza odrzuci załatwienie sprawy, 
to Rada Ligi powinna uchwalić wniosek, 
odraczający całą kwestję włącznie z przy­
jęciem Niemiec do Ligi. W ostatniej chwi­
li dowiaduje się „Matin“, że wieczorne 
spotkanie Brianda ze Stresemannem nie 
dało żadnego wyniku.

„Przykładny“ poseł komunistyczny.
Swego czasu słynął w kołach parla 

mentarnych pos. ukraiński Kochano­
wicz, znany ze swego nałogowego pi­
jaństwa i pijackich awantur.

Kar jera jego skończyła się w Pol­
sce awanturą pijacką, która zmusiła 
go do złożenia mandatu i szukania 
szczęścia w Rosji sowieckiej.

Poseł Kochanowicz znany zresztą 
również ze swej działalności antypań­
stwowej znalazł godnego następcę w 
swym następcy z listy wyborczej w bia 
łoruskim pośle Owsianiku. Owsianik, 
znany komunista stał się bohaterem 
pijackiego skandalu, jaki świeżo wywo 
lał w jednej z restauracyj wileńs­
kich. Podszedł on mianowicie do bę­
dącego na sali restauracyjnej członka 
palestry wileńskiej mec. Andrejewa 
z żądaniem udzielenia mu natychmiai- 
stowej porady prawnej, a gdy adwo­
kat odmówił żądaniu, prosząc Owsia- 
nika o pofatygowanie się do jego kan- 
celarji adwokackiej — pijany poseł 
białoruski spoliczkował mecenasa. Wy 
wiązała się bójka. Napróżno Owsianik 
powoływał się na nietykalność posels­
ką: dotknięto go zaś niecoś i wyrzu­
cono za drzwi. P. Andrejew posłał na­
stępnie Owsianikowi świadków, lecz a- 
wânturnik wyzwania nie przyjął.

Królikowski, Kochanowicz, Owsia­
nik i tylu, tylu innych im podobnych. 
A jednak jest dużo ludzi w Polsce, któ­
rzy w tego rodzaju warchołach widzą zba­
wców. .

Kowno zalane wodą.
Wylew Niemna w Kownie przybrał 

zastraszające rozmiary. Woda dosię­
gła śródmieścia. Zalanych jest zgórą 
300 domów. Bezdomną ludność wła­
dze lokują w koszarach. Z prowincji 
nadchodzą alarmujące wiadomości o 
wylewie szeregu rzek, jak nju. Seeezu-
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Wiadomości z Polski i ze świata.
POLSKA. *

Popisy „wroniego gniazda*.
Zapowiedziany na niedzielę przed 

południem wiec z odczytem posła Bry­
la „Prawda o Rosji Sowieckiej“, nie 
odbył się. Już wczas rano zaczął się 
gromadzić obok cyrku tłum lecz cyrk 
był zamknięty, co bardzo zniecierpli­
wiło tłumy. Tuż po przybyciu posła 
Bryla, policja trzykrotnie wezwała 
tłum do rozejścia się, a gdy to nie po­
skutkowało oddział policji konnej o- 
raz policja piesza wyparły tłum w uli­
cę Kopernika i Nowy Świat. Kilkana­
ście osób aresztowano. Poseł Bryl usi­
łował interweniować, ale bezskutecz­
nie.

Wiec ten zwołał Bryl nato, aby zakłó­
cić uroczystości, jakie się odbyły przy 
zwłokach śp. ks. arcybiskupa Cieplaka, 
torturowanego przez bolszewików.

Gdynia miastem.
W Dzienniku Ustaw z dnia 4 marca o- 

głoszonem zostało rozporządzenie podnie­
sienia Gdyni do stanu miasta.

Aresztowanie komunistów.
Wedle doniesień „Gazety Porannej** 

komenda policji politycznej w Grod­
ku Jagiellońskim miała wykryć organi 
zację komunistyczną, na czele której 
stał przyjaciel partyjny i osobisty w 
swoim czasie komunisty Botwina Ma­
jer Tempelman szewc ze Lwowa. Jak 
podaje dziennik, organizacja powyż­
sza rozpowszechniała sprowadzaną ze 
Lwowa bibułę komunistyczną, wśród 
okolicznej ludności, a nawet potrafiła 
dotrzeć do koszar 52 p. p. Są liczne a- 
resztowania.

Defraudanci przed sądem.
Pisma donoszą, że w okręgo­

wym sądzie karnym rozpoczęła się roz 
prawa przeciwko Józefowi Bilińskie­
mu, byłemu rachmistrzowi okręgowej 
Izby Kontroli Państwa oraz Mieczysła­
wowi Łaszyńskiemu byłemu prezesowi 
tejże Izby, oskarżonym o sprzeniewie­
rzenie 2.000 zł.
Zmniejszenie się liczby bezrobotnych.

W okresie m. lutego, a mianowicie 
od 30. 1. do 27. 2., liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się ogółem o 1.100 osób. Na 
podstawie danych, dotyczących nastę­
pnego okresu, a więc początku marca 
należy sądzić o stopniowem stałem 
zmniejszaniu się liczby bezrobotnych. 
ROSJA.

Rosja a zuchwałość niemiecka w Lidze 
Narodów#

„Narodni Osvobożeni“, pisząc w spra­
wie. przyznania Polsce stałego miejsca w 
Radzie, przypomina, że głosy, domagające 
się zbliżenia Polski do państw bałtyckich 
zwróciły na siebie dwagę Moskwy. Sowie­
ty bowiem wiedzą, że ewentualne niedo­
puszczenie Polski do Rady wywoła w pol­
skiej opinji publicznej wielki zwrot w kie­
runku zbliżenia do Moskwy. .W związku 

/z tom — kończy dziennik — przewidują w 
Pradze, że podczas, gdy min. Skrzyński 
prowadzi rokowania na zachodzie o udział 
Polski w Radzie, odkrywają się przed po­
lityką polską na wschodzie nowe możli­
wości. Dlatego też jeżeli nawet polska 

kandydatura do Rady Ligi Narodów obec­
nie nie ma wielkich szans powodzenia, to 
otwiera jednak dla Polski szereg nowych 
możliwości i przegrana przez nią sprawa 
wejścia do Rady nie jest bynajmniej rów­
noznaczną ze stratą pozycji międzynaro­
dowej.

Na propagandę bolszewicką.
„Gazeta Poranna“ podaje w kores­

pondencji z pogranicza sowieckiego, że 
według doniesień z Moskwy, komin- 
tern wyasygnował dla komunistów an 
gielskich kwotę 70.000 funtów szterL 
na rzecz wzmocnienia propagandy re­
wolucyjnej w Indjach, Egipcie 1 in­
nych kolonjach Anglji.

Wilki w owczej skórze.
„United Press“. Przewodniczący ra­

dy komisarzy ludowych Ryków oś­
wiadczył w swojej mowie, że w razie 
wzięcia udziału w konferencji rozbro­
jeniowej Rosja sowiecka ma zamiar 
wystąpić ze stanowczą propozycją, 
zmierzającą do przeciwdziałania przy­
szłym wojnom. Rosja domagać się bę­
dzie ograniczenia zbrojeń, a nadto cał­

kowitego zniszczenia wszystkich gałęzi 
przemysłu wojennego. Mówiąc o poło­
żeniu finansowejn, Ryków oświadczył, 
że siła nabywcza rubla sowieckiego w 
Rosji spada. W związku z tem Ryków 
domaga się przedsięwzięcia środków, 
mających na celu stabilizację waluty.
CZECHY.

Wycieczka czeska do Polaki.
Rada miejska na dzisiejszem posiedze­

niu postanowiła przychylić się do prośby 
klubu rzechosłowacko-polskiego w spra­
wie wzięcia udziału w wycieczce, którą 
klub ten urządza w maju do Polski. Pre­
zydium miasta zostało upoważnione do 
wyznaczenia delegacji.
NIEMCY.
Zamach na pociąg Berlln-Monachjum

W nocy z 7-go na 8-go b. m. odkry­
to koło Monachjum zamach na pociąg 
pospieszny zdążający od Berlina. W 
odległości około 150 m. przed sygna­
łem wjazdowym zauważono na szy­
nach 2 podkłady kolejowe. Pociąg po­
spieszny Berlin — Monachjum dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności nie 
wykoleił się, mimo że przejechał po 
podkładach, strącając je z szyn na na­
syp. Za wykrycie sprawców przyrze­
czone 1000 mk. nagrody.

30 osób żywcem spłonęło.
„British United Presse** donoszą z 

Moskwy o pożarze wielkiego kina w 
Nowo - Mikołajewsku na Syberji, w 
czasie którego 30 osób żywcem spłonę­
ło, nie mogąc się uratować.

400.000.000 na upiększenie twarzy 
1 ciała.

Według statystyki amerykańskiej z 
roku 1925-go przewinęło w ciągu ubie­
głego roku 400,000 pań przez salony 
fryzjerskie Nowego Jorku wydając o- 
krągłe 400,000,000 dolarów na utrzy­
manie lub podniesienie Swej piękno­
ści.

1) Bractwo Strzeleckie 
w orszaku żałobnym,

2) na cmentarzu.
(te*. Jakowej*).

Wichrzycielom nie udaje się robota.
Na dzień 11 b. m. osławiony poseł 

Bryl zapowiedział w Lublinie odczyt p. 
t „Wrażenia po Rosji sowieckiej“. 
Lecz społeczeństwo polskie stanowczo 
zaprotestowało przeciw robocie wys­
łannika bolszewizmu poinformowane o 
nim przez „Głos Lubelski“. Polacy 
zdjęli ze swych okien wystawowych ali 
sze ogłaszające odczyt. A ponieważ Ży­
dzi tego nie uczynili, wybito okna

Z pogrzebu wice­
prezydenta w To­
runiu śp. Józefata 
Jankowskiego.

dwom kupcom żydowskim. Restaura­
tor Polak odmówił Brylowi sali, któ­
ry potem urządził wiec w lokalu ży­
dowskim z samymi. Żydami.

Śmierć w pociągu.
Warszawa. Między stacjami Małkinia—. 

Warszawa, zmarła w wagonie salonowym pa» 
na Jamna GaLiewska, córka dyrektora wy- 
сіті alu han-dlowo-teryfowego wileńskiej dy­
rekcji kolejowej, którą przewożono z Wilna 
do Warszawy na klinikę, celem przeprowa­
dzenia kuracji.
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Król zamczyska.
(Ciąg dalszy).

— Co za widok! — zawołałem — sądzę, 
że promień jego ma przynajmniej kilka 
mil długości.

—- Kilka mil! — powtórzył Machnicki, 
patrząc mi w oczy, — i to poeta tak się 
wyraża? poeta tyle tylko widzi? A ja, 
kiedy tu wejdę, kiedy położę oko na tych 
górach i trącę je myślą, wnet lecę chmu­
rą grzbietami całego łańcucha Karpat, o* 
cieram się o morze Czarne, przepływam 
Dniepr, biegnę drugim jego brzegiem, po 
nad Dźwiną przechodzę do Bałtyckiego 
morza, płynę jakiś czas morzem, zawijam 
w ujście Odry, i po nad Odrą wpadam 
znowu na Karpaty; a zawsze pilnując się 
krawędzi tego horyzontu. Rozumiesz 
mię pan? —

— Nie wiem, czy tyle, ilebyś pan 
chciał być zrozumianym.

W tej chwili na twarzy Machnickiego 
objawiała się jakaś dziwna wewnętrzna 
walka, jak żeby słowa ogromnego znacze­
nia darły się do ust, a myśl tajemnicy 
gwałtem je zatrzymywała.

— Nie, nie! — zawołał w końcu — le­
piej być niepojętym, jak narożonym na 
zdradę.

Wnet postrzegł się, że wybuchnął z 
czemś niewłaściwem, zwrócił się ku mnie, 
wziął z dobrocią za rękę i pytał:

— Co ja powiedziałem? może niedo­
rzeczność. Przebacz pan! — wszak wiesz, 

żem war jat — -4 ja to wiem. Ja sam 
często postrzegam, że mi się wymknie sło­
wo, ni przyszył, ni przyłatał, jak powiada­
ją. To warjacja, warjacja! Ale to nie 
warjacja, że potrzeba tak wiedzieć, jak 
ja widzę z tegcy miejsca, aby je pojąć.' — 
Wtedy dopiero wiedziałbyś pan, jak przyj 
mować powszechnie bajeczki, które mu 
naklektano. Chodźmy stąd.

Spuściliśmy się znowu na dół w mil­
czeniu. Przez ten czas rozważając w 
duchu dziwną istotę Machnickiego, mnie­
małem dostrzedz w nim przeważający ży­
wioł poetycki, który przy osłabionych in­
nych władzach umysłu panował nad nim 
tem silniej i stał się dla jego duszy szkłem 
optycznem, pokazująoem jej cały świat w 
postaciach powiększonych i upięknionych 
za rzeczywisty; widziałem, że go raziła 
moja prozaiczna szczeróta, odtąd więc po­
stanowiłem być z nim poetą. W tem 
zamyśleniu postępowałem w głąb zwalisk 
kiedy Machnicki wstrzymał mię:

— Za pozwoleniem! — rzeki —xpanu 
wolno tu błądzić, ale nie mnie. Рал 
nie widzisz, jak ja, przeszłości; nie wi­
dzisz tu, jak ja, jej śladów; ciężkobym 
przewinił, żebym się ich nie trzymał; 
okropniebym za to odpokutował. — 
Chcesz pan mieć wyobrażenie mojej ka­
ry? spojrzyj na te mil jony do koła. Zre­
sztą, jako król, mam także moje dwor­
skie obrzędy, których się trzymać, i któ­
rych przestrzegać muszę.

Zwróciliśmy się więc nazad, w kierun­
ku południa i wyszliśmy zupełnie za o- 
bręb gruzóto. O kilkanaście kroków le­

żał ogromny głaz samorodny. Machnic­
ki podprowadził mię ku niemu i rzeki:

— Przede wszy stkiem cześć grobom! — 
Tu pod tym kamieniem leży ostatnie pół­
tora wieku. Olbrzymie zwłoki! nie praw- 
daź? Kto nad niemi nie pomodli się, 
ten jak niegodny, nie poświęcony, wcho­
dzi do tego zamku, do całej przeszłości. 
Poczem zdjął kapelusz, ukląkł, dał mi 
znak, żebym to samo zrobił; wpatrzył się 
w kamień, nieznacznie twarz jego zmie- 
nüa się w bryłę bez wyrazu prawie 'życia, 
jak żeby duszę uniosło jakieś zachwyce­
nie daleko od ciała; mimo to rzęsne łzy 
posypały się z oczu, a usta, jakby ob­
cym głosem, jakby poruszone zewnętrz­
ną sprężyną, przemawiały te słowa:

— Każesz! słucham. Jeszcze raz po­
siewam cię łzami. Na łzach mech wyra­
sta, ze mchu ziemia. W ziemi skrywa 
się ziarnko, z ziarnka strzela drzewo — 
tak Karpaty lasami porosły: tak ty grób 
porośniesz nowem życiem. Płyńcie, łzy! 
policzą was kiedyś, zapłacą!

Skończywszy ów dziwny monolg, był 
jeszcze jakąś chwilę w stanie zewnętrz­
nego odrętwienia, powoli ruszył okiem, 
życie wróciło do twarzy, powstał, spojrzał 
na mnie, i obcierając ślady łez; zapytał:

— Przepłakałem? Nie dziw się pan — 
ile razy je widzę, tyle razy płakać muszę. 
Ale i to paroksyzm warjacji, powiedzą 
sąsiedzi: nie prawdaż? O, gdyby każdy 
z nich miewał podobny przynajmniej raz 
z rana, a raz wieczór, ten zamek stałby 
jeszcze cały; a przynajmniej już odbudo­
wany. Widzisz pan do koła te głazy?

Wszystko to są groby, ale jakie groby! 
Całe zastępy bohaterów, czyny wiekowe, 
miasta, wieki, kraje, leżą pod nimi. Ten 
na boku naprzykład, u samego wchodu 
do zamku, kryje wyprawę wiedeńską.... 
Ale za mało dziś czasu na obejrzenie car 
łego cmentarza, burza nam przeszkodzi.

W samej rzeczy, im wyżej słońce się 
podnosiło, tem większy zaduch napełnia! 
powietrze, chmury gęstniały i grzmot bu­
rzy co chwila groził.

— Przebyliśmy święty próg zamku, 
możemy wejść wewnątrz! —- rzeki Mach­
nicki 1 szedł przodem.

Ostatnia scena przy głazie wpłynęła 
osobliwym sposobem na mój umysł, ude­
rzyła na prawdę w poetyczną strunę du­
szy. Jakkolwiek poetyeżność Machnic­
kiego objawiała się zanadto może jaskra­
wo, była nią jednak, i przypłynęła do mo­
jej fantazji, pozwólmy, że jak tchnienie 
zarazy. Owo przeobrażenie głazów pro­
stych w podobne nagrobki zdało mi się 
być pomysłem tak pięknym, otwierało 
takie pole fantazji, że mimowienle wsze­
dłem w świat Machnickiego. Kupa gru­
zu przemieniła się dla mnie w zamek, ja 
ki był przed wiekami; ściany się podnio­
sły w rozgrody pokojów starożytnych 
wysokich, chmury opadły jak sklepienia, 
wyciągnęły się długie kurytarze, wyrosły 
z ziemi kolumny, a na nich rozwinęły 
się krużganki, okna pojrzały różnobarw- 
nemi szybami, cały gmach odetchnął prze 
szłem życiem, w każdej części zmartwych­
wstały ślady mieszkańców.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zuchwały napad rabunkowy.

Poznań. Wielkie poruszenie wywołał 
bezprzykładnie zuchwały napad bandycki, 
dokonany w środę 10. b. m. przez niewy- 
śledzonego narazie sprawcę w bramie do­
mu przy Wielkich Garbarach 48 na osobie 
p. Marji Szymczakowej. Mniej więcej o 
19.25 na wracającą do domu p. Szymcza- 
kową, właścicielkę składu przy Wielkiej 
24, napad! nieznany mężczyzna i silnem 
uderzeniem w głowę powalił ją na ziemię. 
Broczącej w krwi ofierze bandyta wyr­
wał tekę skórzaną z zawartością 300 zł. 
gotówki. Poza tern znajdowały się w tece 
pierścionki złote z brylantami i pęczek 
kluczy od mieszkania Walczakowej i od 
sklepu przy ulicy Wielkiej. Niepoznany 
dotychczas bandyta w zamieszaniu zdołał 
zbiec. Broczącą we krwi Szymczakową 
przewieziono natychmiast do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. U ofiary ban­
dyckiego napadu stwierdzono na tylnej 
części głowy kilka ran ciętych, zadanych 
ostrem narzędziem. Pościg za bandytą 
pozostał narazie bez skutku. By sprawcy 
uniemożliwić ucieczkę, zarządzono obła­
wę po różnego rodzaju podejrzanych spe­
lunkach, oraz powzięto obserwację składu 
przy Wielkiej 24, od którego klucze wpa- 
dły w ręce zbrodniarzowi przy rabunku.

Huragan.
Gniezno. Dnia 4 bm. około godz. 7-ej 

wlecz. zerwał się silny wicher połączony z 
deszczem i śnieżycą podobny zupełnie do 
trąby powietrznej. Po okolicznych wios­
kach, w icher narobił znaczne szkody, zry­
wając dachówki z dachów. Szczególnie w 
Mnichowie, ucierpiał dach iia domostwie 
p. F. Łasio.

Pożar.
Margonin. Spaliła się, wielka stodoła, 

na folwarku Teresce, należącym do maję­
tności Próchnowa pod Margoninem. O- 
prócz stodoły stała się młockarnia, która 
w krytycznym dniu czynną była, pastwą 
płomieni. W7 jaki sposób pożar powstał, 
dotychczas nie stwierdzono.

Przejechanie umysłowo chorego przez 
pociąg.

Środa. Pod koła zdążającego w kierun­
ku Ostrowo pociągu osobowego dostał się 
mężczyzna w starszym wieku. Po zatrzy­
maniu pociągu i wydobyciu zwłok — 
stwierdzono, że zabity nazywa się Grześko­
wiak, był umysłowo chorym i pochodził z 
Dziećmierowa. Wypadek miał miejsce 
między stacjami Gądki i Kórnik.

Patriotyczny kaznodzieja ewangelicki.
Chojnik, pow. odolanowski. W dniu 

25 lutego odbyły się uroczyste poświęcenie 
nowowybudowanego kościoła ewangelic­
kiego przy licznym udziale wiernych. Rząd 
polski i p. wojewodę zastępował przytem 
p. starosta Narajewski z Odolanowa, któ­
ry przed kościołem przemawiając, złożył 
gminie w imieniu rządu polskiego p. woje­
wody 1 swojem własnem życzenia, zachę­
cał jej członków do częstego odwiedzania 
tego kościoła, wzywał ich, aby sumiennie i 
gorliwie pełnili swoje obowiązki wobec

Ciekawe odkrycie.
Katowice. Jak donnei , Polon j*“. p. Augu­

styn Krzemdńeki, ekspedytor kop. „Brada“ w 
Łaziskach Górnych, przechodząc obok toru ko 
lejowego inalai! skamieniały przedmiot, któ­
rym zainteresował się bliżej. Przypuszczalnie 
skamieniałość ta, to czaszka ludzka, której 
pochodzenie mogliby określić uczeni. Że przed 
miot ten mógłby być czaszką ludzką, wska­
zuje nato forma, jak również dobrze zaclio 
wane oczodoły, noe i zarys ust Troszeczkę 
słabiej zaj-yeowuje się uzębienie. O swojem 
^»ostrzeżeniu zawiadomił p. K. prof. Makow­
skiego z Państw. Instytutu Geologicznego w 
Warszawie który pnzyrzeki sprawą tą się 
bliżej zainteresować.

Z niwy odczytowej.
Służewo, pow. nieszawski. Po dłuższej 

przerwie, wywołanej zabawami karnawa- 
łowemi, nasze ruchliwe Tow. Kulturalno- 
Oświatowe, zachęcone powodzeniem po­
przednich wykładów, podjęło swoją poży­
teczną pracę, rozpoczynając nową serję 
wykładów. — W ubiegłą niedzielę przy 
szczelnie wypełnionej sali miejscowej o- 
chronki p. L. Próchnicki miał odczyt na 
temat „Walka z chorobami zeraźtiwemi“. 
Prelegent miał wdzięczne lecz i trudne 
zadanie, żeby powiedzieć wszystko, co 
najważniejsze, nie nadużywając cierpli­
wości i nie nużąc słuchaczy. Wywiązał się 
jednak prelegent z zadania bardzo dobrze, 
ponieważ w 40 minutach w przystępnej 
formie zapoznał zebranych z najważniej- 
szemi bakterjami, wywołującemi zaraźli­
we choroby, jak tyfus, cholerę, gruźlicę, 
płonicę, syfilis i inne. Wskazał ich wy­
gląd przy powiększeniu; sposoby przenika­
nia do organizmu ludzkiego, rozwijania 
się ich i mnożenia się. Następnie opisał 
sz. prelegent sposoby walki z temi wro­
gami ludzkości.' sposoby zapobiegano

Boga i Kościoła, a czyniąc to, byli zawsze 
wiernymi i dobrymi obywatelami Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Przemowa ta zrobiła 
na obecnych bardzo dodatnie wrażenie. Na 
tern miejscu przemawiali pozatem tylko 
duchowni, którzy, wyrażając swe życzenia, 
składali przytem gminie podarunki dla u- 
żytku kościelnego. Kościół mieści około 
600 ludzi. Budował go budowniczy Ada­
mek z Odolanowa.

Pociąg kolejowy sią wykoleił.
Miała pow. czarnkowski. Dnia 2 bm. 

wykoleił się na stacji Miała, pow. Czarn­
ków, pociąg towarowy, zdążający w kie­
runku Drawski Młyn — Poznań. Wykole­
jenie nastąpiło z powodu mylnego przeło­
żenia zwrotnicy. Uszkodzeń w ludziach 
nie było.

Zjazd rzemieślniczy w Bydgoszczy.
Bydgoszcz, 15. 3.
W niedzielę 14 bm. odbył się w Bydgo­

szczy zjazd rzemieślniczy z okręgu Izby 
Rzemieślniczej w Bydgoszczy. Stawiło się 
przeszli 400 delegatów i gości.

Zebranie zagaił prezes Związku Cechów 
na okręg bydgoski p. Lówandowicz z Byd­
goszczy. Przewodniczący przywitał przy­
byłych na zjazd przedstawicieli magistra­
tu, Izby Rzemieślniczej, prasy, posłów Pe- 
tryckiego i Faust^niaka oraz delegatów z 
prowincji i miasta. Przewodniczącym zja­
zdu wybrano senjora rzemiośła bydgoskie­
go p. Ludwika Sosnowskiego, zastępcą p. 
Michalaka z Inowrocławia, na ławuiików 
p. Hofmana i Bosiackiego, na sekretarza 
p. Stefańskiego.

Pierwszy referat na temat: „Położenie 
gospodarcze rzemiosła i ustawa przemy­
słowa“ wygłosił poseł J. Petrycki, redak­
tor „Gazety Bydgoskiej“. Drugi referat 
„O organizacji przemysłu“ wygłosił p. Le- 
wandowicz.

Wywiązała się następnie długa b. po­
ważna i spokojna dyskusja, w następstwie 
której uchwalono szereg rezolucyj.

Rezolucje :
1) Zjazd rzemieślniczy na okręg Izby 

Rzemieślniczej w Bydgoszczy wzywa sejm 
do szybkiego uchwalenia ustawy przemy­
słowej z uwzględnieniem w dziale rzemio­
sła projektu ustawy opracowanego przez 
Centralne Towarzystwo Przemysłowe w 
Warszawie w myśl uchwał delegatów or- 
ganizacyj rzemieślniczych z całej Polski.

2) Zjazd uznaje potrzebę powstania 
wielkiej i silnej organizacji rzemiosła pol­
skiego dla obrony interesów gospodar­
czych i zawodowych, sprzeciwia się jednak 
bezwzględnie tworzeniu jakiejkolwiek no­
wej partji politycznej.

3) Zjazd uznaje za konieczne i pożyte­
czne dla rzemiosła, zwłaszcza w czasie u- 
chwalania ustawy przemysłowej stale po­
rozumienie sią z posłami i przedstawie­
niem im postulatów i życzeń sfer rzemieśl­
niczych.

Powzięto jeszcze szereg rezolucyj, które 
podamy w sprawozdaniu szczegółowem.— 
Podkreślić należy poważny ton całego 
zjazdu.

Z całej Polski. i

rażeniu przez zastrz y kiwanie surowic. — 
W końcowej części swego przemówienia 
wskazał prelegent główne zadanie walki z 
bakterjami. Brud, głód, chłód i ciemnota, 
to są cztery potęgi, to są sprzymierzeńcy 
bak teryj i chorób zaraźliwych. — Po skoń­
czonymi odczycie w Imieniu obecnych ks. 
proboszcz wyraził podziękowanie prele­
gentowi za wygłoszony odczyt. — Za dwa 
tygodnie również w. niedzielę projektowa­
ny jest odczyt na teinat bardzo ciekawy z 
dziedziny naszych spraw ojczystych. Spo­
dziewamy się, że sz. służewianie przybędą 
również licznie.

Groźny pożar w Brodach.
Brody. W ub. środę miasto Brody na­

wiedził groźny pożar, którego pastwą 
padło niemal całe srudinieścić. Pożar wy­
buchł w- hotelu „Salba“, który spłonął 
doszczętnie. Oprócz tego budynku paetwą 
płomieni padło kilkanaście sąsiednich 
domów. Wiele rodzin zostało bez dachu 
nad głową. Akcja ratunkowa była bardzo 
utrudniona, gdyż ochotnicza straż ognio­
wa rozporządzała tylko czterema. sikaw­
kami — zepsutemi.

—* Z przejazdu zwłok śp. arcyb. Ciep­
laka. W oknie administracji naszego pis­
ma wywieszona jest fotografja wnętrza 
wozu kolejowego ze zwłokami śp. arcybi­
skupa Cieplaka. Zdjęcie dokonane zosta­
ło podczas postoju wagonu żałobnego na 
dworcu w Toruniu. Fętografję zamówić 
można w administracji „Gaz. Naród.“.

Każdy narodowiec abonuje
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Toruń, dnia 16 marca 1926 r.
Z targu. Deszczowa pogoda nie 

wpłynęła ujemnie na ruch na o- 
statnim targu piątkowym tak popyt 
jak i podaż były bardzo znaczne. Jako w 
czas wielkiego postu duży popyt był na ry­
by; ceny ryb od dłuższego czasu nie ule­
gły zmianie. Cena masła wynosiła 2.50— 
2.80 zł., jaja zaś pod koniec targu można 
było kupować po 1.50—1.60 za mendel. Ce­
ny jarzyn, owoców oraz owoców południo­
wych (pomarańcz, cytryn) pozostały nie 
zmienione

—♦ Zdziczenie obyczajów. W bieżą­
cym tygodniu zaszły dwa wypadki wtar­
gnięcia do mieszkania sąsiadów, odgra­
żania się nożem i nawet bronią palną. — 
W drugim wypadku była to walka brato­
bójcza, dwaj bracia bowiem odgrażali się 
sobie nawzajem nożem! i popodbijali sobie 
pięściami oczy. Załatwianie w ten spo­
sób porachunków osobistych świadczy o 
niskim jeszcze bardzo poziomie ucywili­
zowania niektórych osobników 1 o dziko­
ści ich obyczajów.

—* Tragedia młodej kobiety. Jeden z 
domów przy ul. Bydgoskiej stał się wczo­
raj widownią niezwykłych wydarzeń.^ 
Przed paru dniami pewna młoda niewia­
sta I. A„ z zawodu bona zażyła w celach 
samobójczych trucizny. W porę jednak 
spostrzeżono zamach na własne życie i 
wezwano lekarza, który denatkę uratował. 
Wczoraj, we czwartek, kiedy do mieszka­
nia A. przybył wraz z lekarzem przedsta­
wiciel władz śledczych w celu wybadania, 
co ją skłoniło do rozpaczliwego kroku tar­
gnięcia się na własne życie. A. nie chcia- 
ła do siebie nikogo wpuścić i przez, zam­
knięte drzwi groziła, że wy skoczy przez 
okno (było to na 4-em piętrze). W celu za 
pobieżenia podobnej możliwości wezwano 
straż ogniową z drabiną mechaniczną. Po 
pewnym jednak czasie młoda kobieta u- 
spokoila się i wszystko skończyło się na 
pogróżkach. Co doprowadziło A. do takie­
go stanu desperacji — dotąd niewiadomo.

Urządzenie stacji kolejowej.
Brzoza, pow. toruński. Prace około roz­

szerzenia 1 spda.nirwa.nia miejscowego przy­
stanku kolejowego na linjl Toruń - War­
szawa są na wykończeniu. Ludność miej­
scowa i okoliczni) wykonuje prace na 
w łasny koszt. Niebawem sianie na miejscu 
domek stacyjny z okienkiem na wydawa­
nie biletów kolejowych.

Wieści z Grudziądza.
cSP Młodociani złodzieje. Od dłuższe­

go czasu, okradano skład piekarski p. O. 
przy ul. Chełmińskiej zapomocą podrobio­
nego klucza. Pol. państw, zarządziwszy 
ścisłe dochodzenia, wykryła trzech wy­
rostków jako sprawców kradzieży.

c§p Ostatni jarmark na konie był wy­
jątkowo słabo . obesłany. Przypuszczać 
można, że przyczyniła się do tego panują­
ca śnieżycą, a po wtóre odbywający się w 
ten sam dzień jarmark w pob liskiem Wą­
brzeźnie. Najwięcej do słabej frekwencji 
na jarmarkach przyczyniają się zakazy 
spędzania z powodu panującej pryszczycy 
bydła i świń.

Żniwo tytuniu w Wełcru.
We łez, pow. grudziądzki W pomorskim 

rejonie tytuniowych, f. j. w We łez. u, wyprtxlu- 
kowano w roku ubiegłym około 1000 ctr. ty­
toniu. W r. 1924 sprzątnięto we W przeciętnie 
12 i pół otr. z morga wobec 5—8 ctr. na Woły­
niu i w Maiopolsce. Dochód г morga brutto wy 
nosił około 400 ał; cyfra ta powinna oddziały­
wać zachęcająco na posiedzicie)! wio«** są­
siednich w sprawie tak ważnej, jaką jest ho­
dowla tytuniu dla rolnictwu i państwo.

Nieszczęśliwy wypadek.
Nowydwór, pow. chełmiński Rnia 3 b m. 

na tutejszym obszarze dworskim wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Robotnik Grajew­
ski, 36 lat liczący, będąc zatrudniany układa­
niem drzewa w stock)le, i niewiadomej przy­
czyny s-padł z wysokości paru metrów tak 
nieszczęśliwie, że po 2 dniach xmarL Grajew­
ski osierocił żonę j 8 dzieci.

śmiertelny wypadek.
Leharty, pow. lubawski Antoni Zalewski 

ładując drzewo na dworcu w Biskupcu uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Wielki ciężar 
ładowanego drzewa bowiem spad! na niego i 
uśmiercił go na miejscu.

Różne wieści i Otloczyna.
Otłoczyn, pow. toruński. Dawniej prze­

ważnie niemiecka wioska O tłoczy n z pro­
testanckim kościołem w miejscu, spol­
szczyła się prawie zupełnie. Szkoła tutej­
sza liczy obecnie 70 dzieci, w tern 3 nie­
mieckie. Mieszkańcy starają się ebocnie o 
własny kościół; najchętniej nabyliby miej­
scowy kościół protestancki, w którym się 
tylko co czwarty tydzień dla szczupłej 
gminy nabożeństwa odbywają. Cóż, kiedy 
protestanci stawiają niemożliwo warunki. 

Ostatnie zebranie katolików w tej spra­
wie nie dało narazie pomyślnego wyniku, 
ponieważ wyłoniły się zasadnicze różnice 
zdań.

Okradzeni podczas podróży.
Laskowice. Podczas podróży trzeba być 

zawsze ostrożnym. Ominięcie tej zasady 
kosztowało bardzo drogo pewnego pana x 
powiatu kościerskiego, wracającege do 
domu. Na tutejszej stacji zachciało mu 
się pić, więc powierzył swoją walizę z to­
warami łódzkiemi jakiemuś nieznajome­
mu, sam zaś poszedł na piwko. Gdy wró­
cił do wagonu, nie zastał już owego opie­
kuna, ani swojej walizy. Wszelkie poszu­
kiwania były bezskuteczne. —

Przed 14-tu dniami przychwycono tu 
pewnego 70 morgowego gospodarza, który 
„przez omyłkę“ zabrał jednej w poczekal­
ni śpiącej kobiecie torebkę x 85 zL Po­
szkodowana jesoxze dosyć wcześnie spo­
strzegła stratę torebki i zaalarmowała siu 
żbę kolejową. Złodzieja znaleziono siedzą­
cego w ustępie, gdzie był zajęty chowa­
niem swej zdobyczy. Amatora cudaej włas 
ności wsadzono do ula

Potowy śledzi w polakiem morzu.
Jastarnia, półwysep Hel Rybacy totejai. 

jak. również wiosek Chałup. Kuźnicy i Helu 
roapoczęli połowy śledzi .które w większych 
ilościach u wybrzeży naszych się pojawiły. 
W niektórych miejscach na menu udaje lin 
się spotykać cale ławice śledzi (skwapliwie 
łowionych), płynące ku zatoce Gdańskiej. Od 
pewn^o czasu jednak nie pojawiają się szprot 
ki. Rybki te doniedawna w olbrzymich ilo­
ściach kiwdono na wodach terytorje-łnych na- 
azego wybrzeża, w ostatnich dniach jednak 
odpłynęły, tak z zatoki Puckiej, jak i Gdań­
skiej; w małych tylko ilościach ułowić je jesz 
pze można wzdłuż brzegów wielkiego inorza. K 
Obfitemi połowami zwłaszcza śledzi cieszą aię 
przedewezystkiem rybacy w Helu, gdyż za­
opatrzeni w motorowe kutry, mogą odbywać 
dalsze wyprawy wgląb morza, a nie ograni­
czać się tylko na przybrzeżnych połowach. 
Wogóle na całym półwyspie zauważyć się da- 
je wzmożony ruch po.owów, który na bi4an- 
sie dochodowym rybaków dodatnio się odbija 
gdyż popyt no ryby zwłaszcza teraz w okrasie 
postnym coraz bardziej się zwiększa, —

Wszystkie prawie małe rybackie wędzaruia 
czynne, ponieważ śledzie i siprotki odeyla 

się przeważnie konsumentom w stanie wędzo­
nym. Mimo to jednak poważna część ryb wy- 
wożona jest do przetwórni rybnych w Gdeń 
sku.

Przed nowym 
kwartałem.

Od dzisiaj 15. marca przyjmują listowi 
przedpłatą na „Gazetę Narodową* да П. 
kwartał czyli na miesiące kwiecień, maj 
i czerwiec łącznie, albo też na miesiąc 
kwiecień osobno. Listowi w czasie od 15. 
do 25. b. m. zwrócą się sami do abonentów 
„Gazety Narodowej* z zapytaniem, czy od­
nośny abonent pragnie odnowić przedpła­
tę. Należy o tem pamiętać i mleć w pogo­
towiu pieniądze na miesiąc lub kwartał, 
a dalsze formalności to już załatwia sam 
listowy.

Mamy jednak poważną Ilość abonen­
tów takich, którzy abonują naszą gazetą 
w agenturach względnie w naszej admi­
nistracji, poprostu dlatego, że w niektó­
rych dzielnicach niema jeszcze tak dobrze 
zorganizowanej poczty, aby zapisywać so­
bie można gazety u listowych.

Tym również przypominamy o obo­
wiązku odnowienia przedpłaty na nowy 
miesiąc i nowy kwartał.

Wkraczamy obecnie w okres wiosen­
ny. Okres ten dla pism ludowych jest bar 
bzo ciężki, ponieważ wielu ze względu na 
prace w polu obywa się bez swej ga­
zety.

Jest to postąjowanie bardzo błędne, 
gdyż po pierwsze przez to podrywa się byt 
pism ludowych a poza tem ułatwia się 
robotę wszystkim żywiołom warcholskim, 
wrogom 1 Polski 1 ludu.

Rozumiemy, że w okresie letnim jest 
mniej czasu do czytania. Jednakowoż 
znajdzie się zawsze tyle czasu, aby prze­
czytać pisma trzy razy w tygodniu wycho- 
dzęce.

Zwłaszcza w obecnym czasie, kiedy się 
zanosi na wielkie wydarzenie a przed na­
mi może'już bliskie wybory do Sejmu i 
Senatu, bez gazety obyć się nie można.

Toteż mamy nadzieję, że nasi czytel­
nicy nie tylko pozostaną nam wierni, ale 
też postarają się o nowych przedplaclcie- 
1L Zwłaszcza spośród tych, którzy dotąd 
ulegają wpływom warcholskim.

Pragniemy się doczekać lepszych wa­
runków w Polsce, a przecie to nastąpić 
może dopiero wtedy, kiedy w Polsce zma­
leją wpływy warchołów 1 wichrzycieli, o 
zato rozsądek 1 rozwaga przyjdzie do gło­
su. To zaś nastąpić może tylko wtedy, 
gdy w społeczeństwie uzyskają przewagę 
pisma szczerze narodowe, uczcziwe 1 ka­
tolickie, jakiem jest „Gazeta Narodowa*, 
i takie pisma abonować i popierać powin­
niśmy.
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Zebranie Ligi Katolickiej.
W ub. piątek 12. b. m. odbyło się w 

dużej sali parku Wiktorji zebranie kon­
stytucyjne Ligi Katolickiej parafji P. Ma- 
rji Sala była szczelnie wypełniona, tak 
iż obecnych liczyć można co najmniej 
na 4000—5000 osób. Porządek miniato pa­
nował wzorowy, dzięki świetnej organiza­
cji zebrania, do czego przyczynił się wiel­
ce proboszcz par. P. Marji ks. Kozłowski.

Po odśpiewaniu przez chór seminar­
ium męskiego na 4 głosy „Ciebie chwali­
my, Boże“, prezes diecezjalny p. starosta 
dr. Wybicki powitał zebranych, dziękując 
im za przybycie, {K>czem oddał przewod­
nictwo prezesowi kółka txnnfjalnego p. 
adw. Michałkowi,

P. Michałek w krótkich słowach przed 
stawił zarysy statutu Ligi. Statut ten, o- 
pracowany szczegółowo przez tymczasowy 
zarząd, został przyjęty. Na wniosek ks. 
Kozłowskiego zatwierdzono tlotycliczaso- 
wy zarząd kółka Ligi w’ następującym 
składzie: p. Michałek — prezes, p. Śobiec- 
ki — wiceprezes, p. Dąbrowski — sekre­
tarz, p. Miarka — zestępca sekretarza, p. 
Matusik — skarbnik, p .Adam — zast. 
skarbnika, ks. pax>b. Kozłowski — stały 
członek zarządu.

Po zadeklamowaniu jirzez uczeńicę se- 
minarjum „Boga Rodzica Dziewica“ Sło­
wackiego, specjalnie zaproszony z War­
szawy jezuita o. Dominik w pięknych i 
porywających słowach wygłosił wykład o 
potrzebie organizowaiiia się w Lidze Ka­
tolickiej, jako wielkim nakazie chwili.

Wykład o. Dominika przyjęto głośnym 
aplauzem. Pomimo, że po godz. 19-ej świą 
tło nagle zgasło, spokój nie został zamą­
cony ani obrady nie uległy przerwie. U- 
chwalono jednogłośnie rezolucję, doma­
gającą się nierozerwalności węzłów mał­
żeńskich i zniesienia ślubów cywilnych 
dla katolików. Rezolucja ta ma być wy­
stana do Prezydenta Rzeczypospolitej, do 
Rządu i do Sejmu.

Zgodne odśpiewanie pieśni „Gaude 
Mater Pol on i ae“ zakończyło zebranie.

lierwerke“ Laux, który owe pieniądze 
wypłacał, oświadczył, że pomoc ta by-, 
ła potrzebna celem zorganizowania 
oporu przeciw' ew. atakowi Polaków 
(!), którego się wtedy w Kietrzy nie oba 
wiano.

Jak wykazało śledztwo, najwięcej 
pieniędzy na mordowanie Polaków — 
czarna Reichswehra działała przecież 
bardzo skutecznie na G. Śląsku, za co 
ją chwalą gazety nacjonalistyczne! — 
i przeciwników partyjnych dawał 
wszechniemiecki „Landbund“ za poś­
rednictwem majora Hagemana i właś­
ciciela dóbr rycerskich v. Oppen.

Poza tern nazbierano w całym kra­
ju wielkie ilości żywności dla cz. R

Przez „Bank fuer Textilindustrie“ 
wpłynęły do kas cz. R. sumy w wyso­
kości -83.000 marek złotych.

0 współudział w ciemnych machi­
nacjach cz. R. i „Feme“ podejrzewa się 
cały szereg znanych osobistości z ary­
stokracji niem. Ich nazwiska i pozory 
patrjotyczne pokrywają najpotwor­
niejsze zbrodnie polityczne. Toteż wo­
bec znanej stronniczości i reakcjoni- 
stycznego kierunku sądów niem. trud­
no się spodziewać, żeby sprawiedli­
wości stało się zadość. Jak widać, de­
moralizacja w „kraju porządku i bo- 
jaźni Bożej“ sięga od góry do dołu.

Rozmaitości

Niemcy mają pieniądze na . . . mordowa­
nie Polaków.

W sejmie pruskim utworzono osob­
ną komisję (Femeausschuss), która ba­
da zbrodniczą działalność t. zw. czar­
nej Reichswehry i sądów kapturowych 
Na czwartkowem posiedzeniu tej ko­
misji zdał komisarz kryminalny 
Stumm — jak donosi „Vos. Zeiturig“ 
— sensacyjne rewelacje kompromitu­
jące znanych agrarjuszy i przemysło­
wców, którzy owym bandytom udzier 
lali finansowej pomocy.

Z przemysłowców przekazywał naj­
większe fundusze Hugo Stinnes. Pie­
niądze jego służyły specjalnie do zor­
ganizowania znanego w dziejach repu­
bliki niem. puczu kistrzyńskiego. Kie­
rownik „Ostdeutscher Stanz u. Emaił-

Żebracy i prostytutki w klasterze.
W Moskwie powstał plan przerobienia 

klasztorów' na przytułki dla żebraków i 
ludzi bęzdomnych. Niedawno ukończono 
restaurowanie starego klasztoru Czerni- 
gowski Skit, znajdującego się w odległości 
C‘0 wiorst od Moskwy klasztor ten przezna­
czono пл przytułek dla żebraków. W kla­
sztorze zamieszkało tymczasem 65 kobiet 
i mężczyzn którzy dotychczas przebywali 
w więzieniu Butyrskiem. — Cele klasz­
toru zostały przystosowane do nowych wy­
magań. W dniach najbliższych znajdzie 
w klasztorze tym przytułek dalszych 80 że­
braków. W klasztorze Lacherńskim na 
linji kolei Sawelowskiej umieszczone zo­
staną byłe prostytutki. Obecnie znajduje 
się w klasztorze tym schronisko dla inwa­
lidów, którzy jednak na wiosnę zostaną 
przeniesieni do innego przytułku. W kla­
sztorze Lacherńskim zamieszka przeszło 
200 prostytutek.

śmierć króla dziadów pod pociągiem.
XV Pomiechówku mieszkał od długiego 

czasu stary 80-letni dziad niejaki Jan Cie- 
chnowski, głuchoniemy i ociemniały. Fa­
ma głosiła, że Ciechnowski symuluje u- 
łomność, a wrzeczywistości 'dobrze widzi, 
słyszy oraz mówi. Ciechnowskiego pn>-

wadzały młode dziewczyny. Nie były to 
jego córki. A kto. — Fama złośliwa na to 
pytonie dawała odpowiedzi.

Dziad posiadał opinję człowieka za­
możnego. W żebraczej sferze cieszył się 
wielkim posłuchem i szacunkom. Nazy­
wano go królem żebraków.

Wczoraj o godz. 3. m. 50 • po południu 
na linji Pomiechówek — Modlin na 88 ki­
lometrze znaleziono przeciętego przez po­
ciąg ..króla dziadów'“. Rozeszła się przy- 
tem wersja, jakoby ktoś w celu rabunku 
zamordował żebraka a potem rzucił pod 
pociąg dla zatarcia śladów. Prowadzone 
jest energiczne śledztwo.
AUTORKA 15.000 LISTÓW MIŁOSNYCH. 

Miłość, która trwała pół wieku.
W pałacu Drouot sprzedano na publi­

cznej licytacji za osiemnaście tysięcy 
franków olbrymią spuściznę koresponden­
cyjną po Wiktorze Hugo, która zawiera 
piętnaście tysięcy listów pisanych przez 
Juliettę Druet. Szczęśliwy nabywca 
może umieścić te listy w swoich zbiorach, 
ale publikować nie wolno mu tycli pouf­
nych wyznań najwierniejszej z kochanek. 
Bardziej uporczywa, aniżeli szalona mi­
łość Julietty trwało okrągłe pół wieku, 
bo od roku 1833 do 1883. Przez całych 
tych 50 lat dzień w ' dzień otrzymywał 
genjalny poeta po jednym skromnym liś­
ciku od swej wielbicielki, wysilającej -się 
na retoryczne esy floresy swej manjackiej 
ekstazy. Ci, którzy inieli sposobność 
przerzucać ten pożółkły pamiętnik jedno­
stronnej miłości twierdzą, iż niema ani 
jednego śladu żywo bijącego tętna, ani 
kropelki krwi prawdziwej namiętności.

14-LETNI SYN ZASTRZELIŁ OJCA 
chcąc się uchronić przed chłostą cielesną.

W Moguncji zaszedł w tych dniach 
slraśzny wypadek ojcobójstwa, rzadko no 
towany w kronikach kryminalnych.

Do Moguncji sprowadził się z rodziną

Morderstwo to wywołało wielkie wzbu 
rżenie w Moguncji, a św iadczy ono o po- 

iccj demoralizacji młodzieży nie­
mieckiej.

Wilhelm chce pójść do HiszpanjL
Präsa holenderska przynosi wiadomość, 

niemiecki kronprinz zwrócił się do mo­
carstw sprzymierzonych z zapytaniem, czy 
można będzie przenieść siedzibę b. cesarza 
Wilhelma z Doorn do Hiszpanji. Prośbę 
swą mot) wuje kronprinz stanem zdrowia 
małżonki ekscesarza, która nie znosi kli­
matu Holandji.

Wesoły kącik.
Nie wiedział.

Sędzia: Widziałeś, jak sąsiad strzelał
do psa?

Świadek:
Sędzia: 1 

stę?
Świadek:

Widziałem.
wiecie, że to było przez zem-

Ja widziałem tylko, że przez
okno, więcej nie było widać.

Cierpi człowiek, bo służy sam sobie za 
kata

Sam sobie robi koło i sam się w nie 
wplata.

A. Mickiewicz.

Dział gospodarczy.
Giełda pieniężna.

Warszawa, 15. 3 godz. 10. Dolar: w obrotach 
prywatnych —8.10. Złoty w Gdańsku 64.25.

Notowania
Za 100

ziemiopłodów w Poznaniu, 
w dniu 15 111. 1926.
kg. loco stacja załadowcza.

urzędnik kolejowy Lorch. Rad, że po
dłuższej bezmieszkaniowej wędrówce o-
trzymał dach nad głowę,, mniej zwracał
uwagi na zachowanie się swego 14-letnie- 
go syna. Syn uczęszczał do jednej z wyż­
szych szkół w Moguncji, był jednak zaw­
sze powodem licznych skarg nauczycieli 
i kolegów. Ojciec rozgniewany postępo­
waniem syna postanowił ukarać go. chło­
stą. Ledwie jednak chwycił za kij, by 
wymierzyć karę, syn wydobył z kieszeni 
rewolwer i celnym strzałem zbliska, po­
walił ojca na miejscu. Nim przybiegł 
lekarz ojciec zmarł.

Młodocianego wyrodnego syna areszto 
w ano na miejscu dokonanej zbrodni. — 
Usiłował on się bronić twierdzeniem, że 
zamierzał ojca tylko nastraszyć wydoby­
ciem broni, która mu sama .wypaliła w 
ręce. Przeciw mordercy przemawia jed-
nak fakt, że mu udowodniono, 1 
przed kilku dniami, przewidując, 
swe sprawki otrzyma zasłużoną, 
skradł z biurka ojca rewolwer i że 
dzi tu wypadek z premedytacją.

iż już 
że za 
karę, 

! zacho-

Walizka
ręczna tanio na sprzedaż. 
Ul. Prosta 30 III pro6t*>. 
d 5474_________________

Platformę, 
konia i uprzęże spi-ze- 
d-am zaraz. Jan Turek, zu 
rządca masy upadłościo­
wej firmy Georg Dietrich. 
ul. Sadlarska 7. (d 5633

Filce
od 2—100 mm. grube, Ілг- 
сле filcowe dila wszelkich 
celów dostarczają po ce 
mach fabrycznych: R. Ku­
nert i Ska, T. z o. P-, l*o- 
snań, plac Św. Krzyskj 1. 
Telefony: 2921, 5200. 6236. 
________________ (K 2822

Sypialnię
elegancką, dębową, stół i 
krzesła, sprzedam banio. 
Podmurna 67, ніоіаїткіа.

Kartofle
stołowe po zł. 2.50 ctr. w 
każdej Mości. Sprzedaż w 
składzie mącznym, Koper-
піка 22. (d 5628

Rowery
na odpłatę w 5. miesięcz­
nych ratach poleca: A. Bo- 
janowski Toruń, Nowy Ry
nek 26, 5312

Maszyny
do szycia z 5-letnią gwa 
rancją na odpłatę w 10 
miesięcznych ratach pole­
ca: A. Bo janowski Toruń,
Nowy Rynek 26. 5311

Centryfugi 
oryginalne szwedzkie „Re­
go“ z 10-letnią gwarancją 
na odipłatę w W miesięcz­
nych rarfach poleca. A. Bo- 
janowski, Toruń Nowy Ry
nek 26. 5310

O 40 proc, taniej!
Posezonowa wyprzedaż 
wytwornych futer. Dla pp 

\ oficerów, urzędników wy­
jątkowo dogodne warun­
ki. Karakułowe od 1000 
ił murmelowe, krecie, fo­
kowe, piżmowcowe, kurtki 
(lutrowe), 325 zł. oraz eto- 
Іе skórki na kołnierze, 
peleryny z kretów Byd- 
goska 46 teł. 431.

Mosiądz, 
miedź kupuje w każdej 
ilości Toruńska Fabryka 
Zamków Jan Broda To- 
ruń, Koszarowa 13. 4405

Potrzebujący gotówkę! 
Kupię gabinet męski;; po­
dania z wyliczeniem 
przedmiotów i ceny. Ofer­
ty do Słowa Pom. pod nr. 
g 9541.

Poszukuję 
jako rolnik kupna mająt­
ku ziemskiego od 300 — 
500 morgów dobrej ziemi 
z dobremii budynkami i 
dobrą komunikacją na Po 
morzu w dobrej okolicy, 
ewent daierźaiwy prywat­
nej około 1.000 morgów. 
Zgl. do Słowa Pom pod 
d 5718.

Poszukuję
dla Amerykanów mająt­
ków większych i mniej­
szych i dzierżawy mły­
nów za gotówkę. Małek. 
Bydgoszcz, Dworcowa 2, 
tel. 1183. (g8785

Do 
wydzierżawienia dwa wa­
rzywno - owhjco we ogrody. 
Kołłątaja 13. (losptxlarz.

1CO0 dolarów 
(równowartość) wypoży­
czę na I Mpotokę. Zgło­
szenia w języku niemie­
ckim pod F. 3397 do biura 
ogłoszeń Walbisa •' w T>-
runiu. 5507

Przyzwoita 
panna z dobremi świade­
ctwami poszukuje, od 1 
kwietnia posady jako go­
spodyni w majątku naj­
chętniej u samotnego pa­
na. Oferty do Słowa Po 
morskiego pod h 4532.

мамааан

So lote
nadają

się 
tylko

PATHEFONY
bo grają bez igieł Kulką wieczną.

Pathefony oddają głos jasno, czysto i zupełnie naturalnie.
Naj nowsze modele Pathefonów beztubowych. 
Najnowsze nagrania NADESZŁY. к 2377

ul. Szeroka 41.

TORUŃSKI SKŁAD PATHEFONOW
TORUŃ Telefon № 152.

ІЯ

Listy przewozowe I
Lf

z nadrukiem firmy lub 
bez firmy

(według najnow.przepisów) 
dostarcza w każdej ilości

Drukarnia Toruńska T. A
To. ió, ul. św. Katarzyny 4

та

Zyto - - .
Pszenica- • ■ •
Jęczmień - • •
Jęczmień browarowy - •
Owies - - • • '
Mąka żytnia 70°/e - •
Mąka żytnia 65° o • •
Mąka pszenna 65% - •
Ospa żytnia - • •
Ospa pszenna - • •
Płatki ziemn. - * •
Ziemniaki fabryczne - -
Groch polny •
Groch Viktorja - • • •
Seradela- - . • •
Łubin niebieski- • •
Łubin żółty • •
Koniczyna czerw. - -
Słoma żytnia luźna - •
Słoma żytnia prasowana - 
Siano luźne - - •
Siano prasowane - •
Wytłoki buraczane suche

Tendencja stała.

20.50—81.50 
36.50—38.50
19 00 - 20.00 
20.50—22.50 
21.50 —22.50 
32.00—33.00 
33.50—34.50
57 50—60.50 
14 25-15.25 
15.75 —16.75 
13.00—14.00

29 00—30.00 
38.00—42.00 
20.00 - 23.00 
14.50—16.50 
17.50—19.50

215.00 -305.00 
1.70-1 900 
2.55-2.75
6.6.)-7.40
8.75-10.0

10 00-11.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
SędzickL

Druk, i nakładem Drukami Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Tłumaczenia
z języka niemieck. na pol­
ski " odwrotnie, mianowi­
cie w sprawach hipoteciz- 
nych i wszelkich innych, 
wykonuje sądownie za­
przysiężony tłumacz Ko­
rni schke, Franciszkańska 
20. parter na lewo. (g9581

Pralnia 
wajnszawska przyjmuje do 
prania i prasowania. Cheł 
mińska, 1-szy sklep Braci 
Brzeskich i Mickiewicza 
93. Wykonuje solidnie i 
tanio. (K 2616

Detektyw 
i wywiadowca prywatny 
załatwia wszelkie sprawy, 
także familijne, sumien­
nie i dyskretnie. Iksmada, 
Sukiennicza 2, II p. (d 5557

Sztandary 
dla stowarzyszeń, котро­
го су j. pułków i młodzieży 
szkolnej poleca Pozn. Za­
kład haftów art. Julj. Zim 
niez Poznań, ul. 27. Grud­
nia 16, dom tylny. Na żą­
danie przesyła się koez-
torys. 2606

Panowie 
kapitaliści! Dopomóżcie 
przez pożyczkę 700—900 
zł. na 4—5 miesięcy za 
dobrym procentem i gwa­
rancją do urzeczywistnie­
nia wielkich planów. 
Szczegóły opiszę po nade 
słaniu ofert pod d 5664 do 
Słowa Pom.

Pokój
umobl. do wynajęcna. Klo-
nowricza 22, II. (d5679

Kwit kwartalny
na zamówienie gazety,

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym t

Tytuł gazety Miejsce 
wydania

Czas 
przedpłaty Abon. jOdPf" Rax.

Gazeta Karodowa. ТСПІП ІII. toltał| 2,5510.5? 13,12
Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, przedpłatę 

ściągnąć przez listonosza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego, 
Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

... dnia,


